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Nie handlujemy naszemi poglądami
Dlaczego Polska nie zaźadala stałego miefsca w Badzie L  N.

Min. Bartliou, popierając kandydaturę Związ­
ku Sowieckiego do Ligi Narodów w dyskusji na 
Posiedzeniu komisji politycznej Zgromadzenia Li­
ii wymienił cztery państwa, patronujące wejściu 
Z. S. R. R. do związku genewskiego, mówiąc: — 
..nikt nie może przypuszczać, by decyzja 4-ech 
Wielkich państw Europy: Francji. Wielkiej Bry­
tanii. Włoch i Polski była powzięta bez głębo­
kiego namysł u“.

Ze swei strony krótko i jasno poparł mm. 
Beck kandydaturę Związku Sowieckiego. Przy 
4-ch głosach sprzeciwu i 7-miu wstrzymujących 
$ię od głosowania — Związek Sow. Republik 
Bad został 38-ma głosami do Ligi Narodów przy- 
fcty.
Ł Komisarz Litwinow zasiada przy stole obrad 
Bady Ligi Narodów — epopeja wprowadzania 
baństwa komunistycznego do związku państw ka­
pitalistycznych jest skończona.

Niejednokrotnie już mieliśmy okazję wypo­
wiadać się na temat stanowiska Polski wobec 
tfigo historycznej miary wydarzenia. Stanowisko 
•o było od pierwszej chwili pozytywne i nie mo- 
|to być inne. Jeżeli wstąpienie Z. S. R. R do Li­
ii Narodów oznacza zrealizowanie szczerej woli 

'̂•'iązku Sowieckiego uczestniczenia wraz z in- 
Pctni państwami całego świata nad wspólnym 
Wysiłkiem w kierunku utrzymania pokoju — co 
Pfzecież jednak jest celem ostatecznym Ligi Na­
rodów — to zdawać sobie trzeba sprawę z tego, 
J;6 Polska niemal pierwsza z pośród państw Eu- 
r°Dy rozpoczęła tego rodzaju współprace z So­
wietami. Rozpoczynała ia jeszcze wówczas, kie- 
Qy ..chiński mur“ niechęci odgradzał państwo so­
wieckie od reszty świata, kiedy podpisywanie 
Siadów w rodzaju paktu o nieagresji z Sowieta­
mi uchodziło za coś niedopuszczalnego w opinii 
i^rdzo wielu kaneelaryj dyplomatycznych w Eu­
ropie

Wstąpienie Z. S. R. R. do Ligi Narodów oce- 
?’a Polska od pierwszej chwili jako dalszy objaw 
ę°otynuowania przez Związek Sowiecki tej pra- 
by nad organizacja pokoju, która na wschodzie 
jillropy. dzięki zgodnym wysiłkom rządu poiskie- 

i sowieckiego, wyraziła sie w już osiągniętych 
najbardziej uznania godnych — rezultatach.

, Dobrze się jednak stało, że min. Beck zabrał 
5‘°s w dyskusji nad kwestia wejścia Sowietów 

Ligi Narodów, ażeby w jasny i rozwiewający 
Wszelkie wątpliwości sposób przedstawić przy­
wyknie bez zastrzeżeń stanowisko Polski, zarów­
n o  wobec zaproszenia, jak i wobec przyjęcia Z. 
p R. dobrze sie stało dlatego, że w ostatnich 
Wąsach kochani przyjaciele z prasy paryskiej — 
h  Sami, którzy rzucali na Polskę gromy oburze- 
Q,a za zawarcie paktu o nieagresji z Sowietami 
W, chcieli przedstawiać min. Becka jako tego 
yiaSnie. który ustawi barjere nie do przebycia 
W drodze kom. Litwinowa do Genewy. Oczv- 
v 1Scie Dodaiac w wątpliwość szczerość dobrych 
p u nków  polsko - sowieckich. W jakim celu? 
l- ha! trudna na to odpowiedz... Jeszcze sie ta- 
w nie znalazł, który zbadał przepastne gęstw- 
j y interesów i celów prasy paryskiej. Może zoa- 
a io komisja śledzcza w sprawie Stavisky ego... 

i to wątpliwe...

Nietyiko jednak kochani przyjaciele nadse- 
kwańscy pakowali swoje trzy grosze (a może 
wyciągali jakie grosze...) w stosunki polsko - so­
wieckie na tle wstąpienia Sowietów do Ligi. Ode­
zwali sie również mili figlarze z organów Stron­
nictwa Narodowego. Odezwali sie bardzo fry- 
muśnie. Bardzo serdecznie popierali przyjęcie So­
wietów do Ligi i udzielenie Związkowi Sowiec­
kiemu stałego miejsca w Radzie Ligi. Bardzo sie 
serdecznie matrwiił o to. czy czasem nie sa pra­
wdziwe wiadomości prasy francuskie! o oporze 
Polski przeciwko temu. Pragnęli tego wejścia 
Z. S. R. R. do Ligi. jak pragnęli niegdyś oddania 
Żyrardowa Boussac‘owi przez swojego towarzy­
sza partyjnego min. Kucharskiego — jak pragną 
rządów samego Wojciecha Korfantego. A zara­
zem — wyrażali nadzieje I nawet żądanb. ażeby 
Polska jednocześnie — koniecznie jednocześnie — 
z Sowietami otrzymała stałe miejsce w Radzie 
Liig.

Nadzieja jest płonna i żądanie nte będzie 
spełnione. Polska stałego miejsca w Radzie Lig' 
nie zadała i nie uzależniała udzielenia swego po­
parcia Sowietom wzamian za otrzymanie stałego 
fofeia przy stole obrad Rady. Polska nie czyniła 
ze swego poglądu na wejście Z. S. R. R. do Li­
gi sprawy przetargu. Nie chciała niczego „uhan- 
dlować'1 — poparła Sowiety, bo tego wymagała 
polska racja stanu.

Przyznanie jednemu * państw, już do Ligi 
należącemu, stałego miejsca w Radzie jest spra­
wą trudną politycznie i skomplikowana proce­

duralnie. Pamiętamy jeszcze, jak sprawa Przy­
stąpienia Niemiec do Ligi rozbiła słę i odroczona 
została dlatego, że wraz z otrzymaniem przez 
Niemcy stałego miejsca w Radzie zażądała dla 
siebie takiegoż miejsca Hiszpania i Brazylia. W 
praktyce żądanie tych państw uniemożliwiło 
wejście Niemiec i spowodowało usuniecie sie 

cbu krajów z Ligi a wówczas dopiero Niemcy 
do Ligi weszły i miejsce stałe w Radzie otrzy­
mały.

Czy kochani figlarze — popierający tak stra­
sznie gorąco przyjęcie Sowietów do Ligi — nie 
przypominają sobie tych wydarzeń i czy nie zda­
ją sobie sprawy z tego, że połączenie przez Pol­
skę sprawy stałego miejsca w Radzie d'a niej 
z uzyskaniem takiego miejsca przez Sowiety by­
łoby w praktyce zablokowaniem drogi Sowietom 
do Ligi właśnie przez Polskę?

A tego Polska nie chciała. N;e chc'ała sta­
nąć swemu sąsiadowi na drodze. Polska w Ra­
dzie Ligi bez przerwy zasiada od 1926 r., bo jest 
co trzy lata do Rady wybierana. Przy każdych 
zresztą wyborach liczba głosów oddana za kan­
dydatura Polski wzrasta. Polska w Radzie Ligi 
zasiadać będzie nadal. Dlatego, że chce. że tego 
wymagaja jej interesy.

Jeżeli zaś kierownictwo polskiej polityki za­
graniczne! uzna w pewnej chwili, że Polsce po­
trzebne jest miejsce stale — to będzie umiało 
miejsce to otrzymać. Nie droga handlu za głos, 
oddany za Sowietami. Wagą swej siły i swego 
stanowiska w Europie.

Opinia francuska noczuna pojmować
polifukc Polski

P a r y ż .  (PAT.) Czwartkowy „Le Jour- 
nal“ zamieści! artykuł wstępny w sprawie o- 
statniej wymiany poglądów między Moskwa 
a Warszawa. Ogłoszony równocześnie w Mo 
skwie i Warszawie komunikat w chwili wej­
ścia Sowietów do Ligi Nar„ określa ściśle 
wyniki bezpośrednich rozmów sowiecko-pol- 
skich. które bvłv prowadzone wówczas. gdv 
istniało zagadnienie. czv Polska zgodzi sie 
czy nie na stałe miejsce Sowietów w Padzie 
Ligi. Bvf to istotny klucz zagadnienia. Polska 
mogła udaremnić przyjęcie Sowietów. Nie 
uczyniła tego. Powody wyjaśnia komunikat 
Polska uzyskała zadośćuczynienie w postaci 
stwierdzenia, że po wejściu Sowietów dn Lig' 
stosunki polskosowieckie rozwjać sie będą. 
iak i poprzedno. na podstawie specjalnych u- 
mów. zawartych miedzy obu państwami.

Pófoficialna interpretacja polska stawia tu 
kropkę nad i. Umowy specjalne polsko-so­
wieckie w sprawie riiagresji i określenia na­
pastnika są bardziej sprecyzowane, niż pakt 
Lgi. Umowy te nie dopuszczają ani na chwile.

aby jakiś nowy reżim bardziej ekspanzywny 
i elastyczny, mógł wyrugować ścisłe istnienie 
wzajemności. Widoczne tu są wytyczne poli­
tyki polskiej. Woli ona ścisłe umowy dwu­
stronne od kombinacji które często pozostałą 
niejasne, gdyż pragtia objąć zbyt wiele sprze­
cznych elementów. Ma to mieisce właśnie w 
lecącym na sercu komisarzowi Litwinowi pak 
cie wschodnim. Polacy wystrzegają sie tego 
paktu, gdyż jeśliby bvł on zawarty z udzia­
łem Niemiec, spowodowałby osłabienie czuj­
ności. gdyby go zaś zawarto bez udziału Nlc- 
mec, spowodowałby Ich Izolacje, a przecie 
niedalej. jak wczoraj. — kończy dziennik — 
min. Bartbou oświadczył, że odosobnienie to 
początek wojny. Gdv wiec Polacy oświad­
czają się raczej za paktami specjalnymi, niż 
za paktem, nie zapomnają o istnieniu art. 16. 
który mógłby być wykorzystany przez So­
wiety do wprowadzenia swych wojsk na te­
rytorium polskie. A czyż nie byłby to począ­
tek czwartego rozbioru Polski?
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Liga Nm m Eśw wdroży oficfalnh \
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L o n d y n  (Tel. wł.) „Times” dowiaduje 
sie z Genewy, że rząd polski podtrzyma w 
całej rozciągłości stanowisko zajęte przez mi­
nistra Becka w sprawie mniejszościowej. —
,'Wobec tego faktu zastanawiano się nad pro­
jektem. aby komisja szósta (polityczna) T 'gi 

(Narodów, która zajmować się będzie wnio

skiem polskim o generalizację traktatu mniej­
szościowego. zastosowała artykuł 19 statutu 
Ligi Narodów, przewidujący rewizję przesta­
rzałych traktatów.

Komisja VI. podejmie debajy nad wnio­
skiem polskim w’ dniu dzisiejszym, t. j. w 
czwartek. (Ar.)

Hołd Ligi Narodów dla śp.Gurie Skłodowskiej
G e n e w a  (PAT.) Pod przewodnictwem 

p. Benesza rozpoczęła się wczoraj 82 sesja 
Rady Ligi Narodów, obradującej już w no­
wym składzie z udziałem wybranych w po­
niedziałek nowych członków Chile i Turcji 
jak również delegata ZSRR. P . Litwinow za­
jął miejsce między fotelem delegata polskiego 
a pustym fotelem delegata Japonii.

Otwierając publiczne posiedzenie, min. 
Benesz powitał serdecznie nowych członków 
Rady.

Następnie Rada przyjęła raport min. B a r  
theu, dotyczący prac międzynarodowej komi­
sji współpracy umysłowej. W raporcie swym 
'delegat Francji uczci? pamięć wiceprzewodni­
czącej komisji śp. Curie Skłodowskiej. Prze­
wodniczący ze swej strony podkreślił, że Cu- 
ric-Skłodowska nietylko była chlubą nauki 
francuskiej i polskiej, ale oddała także wiel­
kie usługi Lidze Narodów. Była ona chlubą ca­
łej ludzkości.

Skolei sprawozdawca dla kwestyj mniej­
szościowych Madariaga uzyskał zgodę Rady 
aby delegaci Australii i Meksyku dopomogli 
mu w opracowaniu sprawy petycji p. von Pies 
sa. wniesionej na podstawie konwencji górno­
śląskiej.

Na poufnem posiedzeniu Rada wyznaczy­
ła p. Cheisson komisarzem Ligi Narodów w 
Bułgarii.

SZWAJCAR JA ZAPŁACI
o ile Liga orzenlesie się do Wiednia.
P a r y ż  (PAT.) ..L‘Oeuvre“ donosi, że w

Jazie przeniesienia siedziby Ligi Narodów dc 
Wiednia, rząd szwajcarski gotów jest zwró 
cić sumę 30 mli. fr.. wydaną na budowę Pa­
łacu Ligi Narodów.

DZIEWICZA MOWA LITWINOWA.
Po przyjęciu przez Radę Ligi Narodów 

Rosji Sowieckiej do Ligi. reprezentującej w 
Genewie Z. S. S. R. komisarz Litwinow wy­
głosił na onegda.iszem Zgromadzeniu Ligi swa 
mowę „dziewiczą”, w której starał sie przed­
stawić dotychczasowe wzaiemne stosuuk1 
Rosji i Ligi Narodów.

Jakkolwiek przeszłość, zdaniem Litwino­
wa .była nieprzyjemna i cały świat wrogo od. 
nosił sie do Sowietów posiadających odmien­
ny <>d reszty państw ustrój, co znajdowała 
swój wvraz nawet w zbroinveh interwenci00’1

Sftrafk w ióhm iarzif w BJSA.
rozszerza sie.

N o w y  J o r k  (PAT.) Rada naczelna 
związków zawodowych w przemyśle włó­
kienniczym upoważniła komitet strajkowy dr 
zarządzenia strajku generalnego w nozosta 
łych przemysłach, związanych z przemysłem 
tkackim jak: w przemyśle sztucznego jedwa­
biu, oczyszczania chemicznego odzieżowym 
i t. d.

Przewodniczący komitetu strajkowego 
Gorman oświadczył, iż strajk ną znak sym­
patii ze slraikjem obecnym wybuchnie naj- 
późnie! w poniedziałek. Obejmie on dalszych 
100 tysięcy robotników'.

— dziś prawie wszyscy politycy zrozumieli 
doniosłość obecności Rosji w ramach Ligi Na. 
rodów. Coprawda Rosja ma cały szereg za­
strzeżeń co do paktu Ligi, a przedewszyst- 
kiem przeciwko systemowi mandatów kolon­
ialnych. nierównemu traktowaniu ras oraz 
przeciwko tym postanowieniom Ligi, które

w pewnych wypadkach dopuszczają wojnę,
Jednakże duża wspólnota celów pozwo 

uznać zasadę pokojowego współistnienia roi 
nych systemów politycznych i społecznycl 
Wspólnotę celów widzi kom. Litwinow prz< 
dewszystkiem we wspólnej trosce o utrzymd 
nie pokoju i zagwarantowanie bezpieczef 
stwa. Dziś gdy niebezpieczeństwo wojny stJ 
to się bezpośrednie musza być podjęte wszej 
kie środki by to niebezpieczeństwo usunąć.- 
Coprawda mówca nie uważa by nadeszj 
chwila precyzowania tych środków, jednakż 
nie można zadawalać sie zapewnieniami o pc 
kojowych zamiarach państw, które niedawni 
jeszcze głosiły o wojnach i podbojach. W  teri 
zadaniu zapewnienia pokoiu rząd sowiecki pr 
gnie współpracować z Ligą.
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W a r s z a w a  (Tul. wł.) W  tych dniach zawie­
szony został w urzędowaniu zastępca dyrektora depar­
tamentu podatkowego w Ministerstwie Skarbu p. P a ­
weł Michalski. Jak się dowiadujemy będzie on w naj­

bliższym ozasie przeniesiony w stan nieczynny. Co di 
meritum sprawy szczegóły jej nie są jeszcze znam 
ponieważ władze sądowe nie wszczęły jeszcze żndnyc 
dochodzeń. (M ).
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Ewangelicki biskup Rzeszy atakuje Watykan
B e r l i n  (PAT.) Ewangelicki biskup Rzeszy 

Muller wygłosił wczoraj w Hanowerze przemó­
wienie. w którem zapowiedział ostre represje 
w stosunku do tych wszystkich, którzy oskarża­
ła „chrześcijan niemieckich” o akcje antychrześ- 
eijańska Biskup zaznaczył, że Niemcy, trezałe- 
żnie od Rzymu, chcą mieć kościół niemiecki. — 
Głównymi celami, do których daża współczesne 
Niemcy, to: jedno państwo, jeden naród i jeden
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kościół. Mówca w przemówieniu swem zaatako­
wał również ostro żydów oświadczając, że 
chrześcijaństwo nie wyrosło z żydostwa. łecz 
z walki przeciw żydom. Żydzi zawsze gnębił 
tych. którzy mówili im prawdę. Niemcy iakc 
pierwsi od początku ery chrześcijańskiej o-dwa 
żyli sie wypowiedzieć walkę żydom. W tej r ■[ 
ce — kończył biskup Miiiler — chrzcścijarrt mmi 
sza podać sobie ręce.
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Rosenberg przeciw katolicyzmowi
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Berlin (tel w l). Alfred Rosenberg, maź zaufania 
Hitlera w zakresie polityki zagraniczna!, wygłosi! w 
Miinster (Westfalia) przemówienie, w którem niezwy­
kle ostro zaatakował katolickie Centrum i sprzyjające 
partii tel duchowieństwo.

,.Na rodowy socializm —  mówit min. Rosenberg —  
nie usunął swego dawnieiszego wroga politycznego 
po to. aby wróg ten ziawil sie po 10 latach —  w innej 
szacie. Rozumiemy źe niektórzy przedstawiciele daw 
nleiszego centrum nie mogą sie pogodzić z dzisieisza 
sytuacja polityczna Stwierdzono bowiem, że gdy cen

trowcy stracili okazie do wygłaszania przemówień 
w parlamecie. to zaczęli używać ambony w kościo­
łach dla swel agitacji politycznej. Gdyby narodowy 
socializm rozwiną! sie tak. iak inne rewolucje, to tacy 
politycy nie mieliby żadne) możliwości do wygłasza­
nia podobnych przemówień Gdyby narodowy socia­
lizm energicznie! zabrał sie do ruchu separatystyczne I 
go. abv zebrać dowody, źe ruch ten rozciacaiacv 
na niektóre okolice badeńskie pochodzi z Alzacrł to 
wówczas bardzo duży procent przywódców katoUS" 
kiego centrum znalazłby się w niemiłej sytuacji.

Me :

Cha
Uoge
Wy*
fa,
Klei
Jest
now
ulep
Kies
śród
zrea

Tropy padają coraz gęściej
K r w a w i?  stirafls w  S ia ita c ft

Nowy Jork. ('lek  wł.) Ofiarą nabierają­
cych coraz groźniejszych rozmiarów rozru­
chów w związku ze strajkiem w przemyśle 
włókienniczym, padło w środę w całym kraju 
13 osób zabitych i kilkadziesiąt rannych.

.Wobec coraz bardziej wzrastającego roz- 
goryezenia wśród robotników oświadczył 
związek robotników włókienniczych swą go 
towość do rozpoczęcia pertraktacji. W zwią 
zku z tern uważa się za niezwykle ważne, 
źe prezydent Rooseyclt zaprosi ministra pra- 
**v pannę Pcrlds oraz przewódliczącego ko-

msj rozjemczej Wynanta do Hydeparku na 
pilną konferencję.
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w racała do  ilmcryhfe
W a r s z a w a  (Teł. wl.) Dnia 18 b t 

o  godz. 12 zostali przyjęci przez ministr - j  
munikacji Inż, Michała Butkiewicza braujj

i i, 
,dzo

Józef i Bolesław Adamowicze, którzy prze£ 
wyjazdem z Polski dziękowali p. ministrów' 
za życzliwe przyjęcie i opiekę. *

Adamowicze powracają na stale do Ste' 
nów Zjednoczonych. Samolot Ich zakupiła V- 
O. P. P. za 120.000 z?. '
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Konstruktorzy RWD rozpoczęli już pracę nad
nowym samolotem na Challenge 1936

Będzie lo dolnopłat z chowanem  podwoziem

1

Istotnym sensem zawodów tego rodzaju, co Chal­
lenge, jest dopingowanie fabryk i  konstruktorów do 
Oprowadzania coraz to nowych ulepszeń w zakresie 
Wygody, bezpieczeństwa i szybkości produkowanych 
przez nich maszyn. Słowem, celem Challenge‘u jest 
nietylko p ró b a  pilotów , ale przedew szystkiem  p o stęp  
techniki lotniczej. Z  każdemi nowemi zawodami wy­
maga się coraz większego wysiłku od maszyn, jak i od 
pilotów. Duże osiągnięcia w zakresie techniki lotni­
czej widać wyraźnie już choćby z porównania Chal­
lenge^ 1932 r. z tegorocznym. W  ciągu dwóch lat kon­
struktorzy potrafili tak ulepszyć swoje maszyny, że o 
He np. w r. 1932 start na stu metrach a lądowanie na 
stu kilkunastu to były wyniki na owe czasy niezwy­
kłe, o tyle obecnie łatwo osiągalną normą było starto- 
towanie z 5 0 — 60 m etrów  i lądow anie na te j  sa m ej  
toniej w ięcej przestrzen i. Szybkość minimalna samo­
lotu 57,6 klra./godz., jaką osiągnął w Challenge‘u ber­
lińskim ś. p. Żwirko uchodziła za coś fenomenalnego, 
obecnie najlepszy wynik na R W D -9  wynosił 5 4  kim . 
go de. Maksymalna szybkość przed dwoma laty nie 
przekrnczała 250 kim., obecnie doszła do 300 kim. 
filesscrschmidty i PZL-26). Postęp techniki a również 
1 umiejętności pilotażu wyraźnie zarysowuje się w 
tych kilku najbardziej zusnduiczyeh porównaniach.

Jak przejawił się ten postęp w samych maszy­
nach konkursowych, jakich zmian konstrukcyjnych by­
ło trzeba, aby osiągnąć o tyle lepsze w ynik i! Rzeczowa 
odpowiedź na to pytanie jest znakomitem uzasadnie­
niem wysokich kosztów, jakie za każdym razem po­
ciąga za sobą Challenge dla wszystkich państw uczest- 

,• Liczących. Któż lepiej może wyjaśnić nam to wazlae 
ingndnienie, jeśli nie k o nstruktor zw ycięskich sam olo­
tów R W D -9 f  . . , f

Inż. Jerzego Drzewieckiego, jednego z twórców 
j Zwycięskiej konstrukcji, znajduję w kreślarni. Do- 
• łwiadczalnych Warsztatów Lotniczych na Okęciu. W  

iużej, widnej sali praeujo przy raj zbrata ck kilku m ło­
ty ch  inży nieró w , przy tablicy z jakiemiś wykresami, 

£ tywo dyskutując, stoi kilka osob, a wśród nich inż. 
2 Drzewiecki. Challenge skończył się dopiero przed 
l1! Pani dniami, ale tw órca zw ycięskiego sam olotu m e  
ę pozwala sobie n a  w ypoczynek .
J  _  Czy nie zochcinlby pan, panie inżynierze do- 
ł j konać oceny wszystkich typów samolotow, zgłoszonych 
' io Challcnge‘u, a przy okazji czy nie powiedział by 
i, ifon coś o dalszych planach D. W. L .?  proszę, kic- 

4y znaleźliśmy się sami w przeciwległymi dużym ga­
binecie.
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M l s s e r s c i i m i d .t y  n a j l e p s z y m  s a m o l o t e m

C H A L L E N G E ‘U  1934.

—  Istotnie warto dokonać takiej oceny, bowiem 
Challenge tegoroczny dostarczył szczególnie dużo cen­
nego matcrjnłu. A  więc przedewszystkiem Niemcy 
W ystawili oni w tym roku trzy typy płatowców. Sta­
ra, wypróbowana, bardzo dobra niegdyś maszyna 
Klemm, obecnie nie miała już nic do powiedzenia. 
Jest to konstrukcja przestarzała, niedostosowana do 
nowego regulaminu konkursowego, niem al w cale nie  
ulepszon a . Całkiem natomiast nowym typem były 
Fieselery, które też osiągnęły najlepsze wyniki z po­
śród maszyn niemieckich. W  konstrukcji Fieselerów 
zrealizowano zupełnie nowy i ciekawy z punktu wi­
dzenia technicznego pomysł, polegający na rozsuw a­
n y ch  pow ierzchniach  sk rzy d eł, co miało na celu zmniej 
Szenie szybkości minimalnej płatowca i skrócenie star­
tu oraz lądowania. Powiem jednak szczerze, że nie  
w idzę re a ln e j  w artości te j  inow acji. Przecież nasze 
ft\VD, nie posiadające tych urządzeń, osiągnęły da­
leko lepsze rezultaty. Po co więc wprowadzać zmiany 
dla osiągnięcia tego samego, co dają dawne, wypró­
bowano konstrukcje, opierające się na slotach i kla­
tach?

—  A  Mcsserschmidty?
, __ To konstrukcja przyszłości. Jestem chyba bar­
dzo obiektywny, jeżeli powiem, że n a jlep szą  m aszyną  
tegorocznego  C h a lle n g e u  b yły  n ie  R W D , ale w łaśnie 
M essersch m idty . Gdyby nie pewne drobne niedocią­
gnięcia konstrukcyjne, za jęły b y  one czołow e m iejsca  
*» ko nk u rsie . Konstruktorom tych maszyn jest właś­
ciwie nie Messersehmidt, twórca dużych zakładów 
“ nyrische Flugzeugweik, ale wybitnie uzdolniony 
biłódy inżynier, L u sscr. Nieszczęściem jego było zbyt 
Późne w ykończenie tych m aszyn, wskutek czego zabra­
kło czasu na skorygowanie drobnych błędów konstruk­
cyjnych, które z łatwością dułyby się usunąć. Płn- 
”>\viec Lussera ma piękne kształty aerodynamiczne i

wykonany jest całkowicie z metalu. Powiem nawiasem, 
że w lotnictwie to jest dobre, co ładne. T y lk o  m aszy­
na o ła d n ej lin ji m oże do brze latać, maszyna zaś nie­
kształtna i  niezgrabna z trudnością porusza się w po­
wietrzu. Nawet laicy podziwiali piękne kształty 
Messerschmidtów, ich zwinność i szybkość. Nowością 
dla maszyn turystycznych było wprowadzenie znanej 
już skądinąd inowacji —  chow anego podw ozia. Daje 
to tość znaczny p rz y ro st szybkości, p o n a d  2 0  kim . 
Sądzę, że takie podwozie za kilim lat stosowane bę­
dzie już we wszystkich samolotach komunikacyjnych, 
a nawet wojskowych. W ielką wadą Messerschmidtów, 
bodaj wadą jedyną, była zb yt duża szybkość m ini­
m alna, a  co zatem  idzie, złe lądow anie i  start. Oso­
biście żałuję bardzo, że Lusser nie miał jeszcze trzech 
miesięcy czasu na usunięcie tego błędu. Wtedy do­
piero jego ciekawy płatowiec byłby równorzędnym 
przeciwnikiem naszych R W D .

M A S Z Y N Y  W Ł O S K IE  I  C Z E S K IE .
—  A  włoskie P S , również z ehowanemi podwo­

ziami?
—  To interesująca konstrukcja, niestety nie wy­

kończona, chociaż w zasadzie dostosowana do regula­
minu. Dobre ramy, a obraz kiepski. Jakże np. mo­
żna było dopuścić, aby motor komunikował się bez­
pośrednio z kabiną, albo, żeby w kabinie znajdowała 
się oliwa? Dobrem natomiast rozwiązaniem była kon­
strukcja skrzydła, oparta całkowicie na metalowym 
szkielecie, jak w niemieckich Messersehmidtaeh. P rzy­
puszczam, że dalsze u lepszenia  u czyn ić  m ogą  z włos­
kich P S  je d e n  z n a jlep szy ch  samolotów turystycz­
ny ch . Jeśli zaś chodzi o Bredy, zarówno typ 49, jak 
42, to trzeba powiedzieć, że są to mile płatowce spor­
towe, ale zupełnie niedostosowane do regulaminu Chal­
lengeu.

Z  nowych typów pozostają jeszcze do omówie­
nia czeskie A e ro . Z wyglądu maszyny te niezupełnie 
mi się podobają, trzebn jednak przyznać, żo są dosko­

nale dostosowane do warunków konkursu i  jeżeli ma 
wzięły bliższego niż czwarte miejsce, to jedynie w sku- 
tek stosunkow o słabego silnika . W  każdym razie 
konstruktor świetnie zrozumiał intencję regulaminu,

S IL N IK I .
—  Co pan mógłby powiedzieć o silnikach ma* 

szyn konkursowych?
—  Niemiecki A rgus to znany już oddawna sil­

nik, uzupełniony obecnie dwoma nowemi cylindrami. 
N ic rewelacyjnego w nim niema. Dużo ciekawszy jest 
siln ik  I łir th a , ład nie rozw iązany, dobrze dopasowany 
do płatowca, lekki i mocny. M a  on dużo walorów po­
dobnych do polskich silników Skody i  uznany być 
może za całkow icie rów now artościow y. Jest to silnik 
rzędowy, wiszący i  jako taki daje duże pole widzenia 
w przeciwieństwie do silników gwiaździstych. Dużym  
jego plusem jest tr jra m ien n a  śm iga . Gdybyśmy 
mieli taką śmigę w naszych Skodach, osiągnęlibyśmy 
rezultaty dużo lepsze w szybkości maksymalnej i star­
tach. Z  silników włoskich Colombo jest już zupełnie 
przestarzały, a Fiat, chociaż ładny, jest jednak za- 
słaby. Walter Bora jest znakomitym silnikiem, gdy­
by nie to, że... sa od niego lepsze. Cóż —  technika 
szybko posuwa się naprzód. Tempo to właściwy sens 
lotnictwa, jeśli się robi za wolno, to już to samo jest 
wielkim brakiem.

—  Teraz należałoby się słówko polskiem u silni­
kowi S k o d a  .

—  S k o d a  G r. -7 0 0  to praw dziw a rew ela cja  tech­
niczna. Chodzi mi tu przedewszystkiem o stosunek wa­
gi tego silnika do mocy, stosun ek jeszcze p rzez niko­
go  n ie  osiągn ięty . P rzy tem  S k o d a  je st  m otorem  n ie­
zaw odnym . Wszystkie cztery R W D  wyposażone w ton 
silnik ukończyły cały lot okrężny znakomicie. Po  
wprowadzeniu obecnie niewielkich inowacji nasz pol­
ski silnik stan ie się w sw o jej k a teg o rji b ez k o n k u ren ­
cy jn y m .

M o n s f r u h f o r z y  R W D . p i o f e k t a f ą  f a ł  n o w y  
t f g p  k o n k u r s o w y  - d o l n o p ł a t

—  Czy myślą już panowie o nowym typie RWD 
na Challenge 1936?

—  Nietylko myślimy, ale pracujemy. RWD-9 
jest już chyba szczytem osiągnięć w zakresie górno- 
płatów turystycznych. Ponieważ nowy regulamin 
stawiać będzie niewątpliwie większe wymagania co 
do szybkości i maksimum wysiłku maszyny —  nasza 
nowa konstrukcja Challenge‘owa różnić się musi za- 
zadniczo od poprzednich. Będzie to dolnopłat, pozwa­
lający uzyskać większą szybkość. Na całym świecie 
dolnopłaty przeważają już obecnie nad wszelkiemi in- 
nemi typami maszyn.

Na poparcie swoich słów inż. Drzewiecki poka­
zuje mi okazały zesz. amerykańskiego pisma lotniczego 
„Aero Digest“ . Istotnie, reprudukowano są tu w ol­
brzymiej większości dolnopłaty i to zarówno maszy­
ny komunikacyjno, jak sportowe i wojskowe.

__ A więc kompletny przewrót w produkcji
DWL. ?

__ Zapewne. Ale trzeba panu wiedzieć, że pier­
wsza maszyna, jaką projektowałem, była właśnie dol- 
nopłatem. Obecnie rozwój techniczny lotnictwa w 
szczególności, orjentuje się znowu i wyłącznie w kie­
runku dolnopłatów. Zamierzamy również zastosować 
w naszej nowej konstrukcji konkursowej wciągane 
podwozie. Trzeba się uczyć i od swoich konkurentów, 
od tego jest przecież Challenge.

_  Konstrukcja będzie oczywiście metalowa?
__ Szkielet oczywiście całkowicie stalowy, zwięk­

sza to bowiem bezpieczeństwo. Natomiast nie jestem 
zwolennikiem pokrycia duralowego dla maszyn sporto­
wych, gdyż pokrycie takie w razie uszkodzenia nie 
daje się łatwo naprawić.

—  Zastosują panowie napewno silnik Skody?
—  Nie potrzebujemy daleko szukać, skoro ten 

narazie jest najlepszy. Może jednak na paru maszy­
nach wbudujemy jakiś inny silnik rzędowy. Jest to 
zresztą kwestja jeszcze niezdecydowana i daleka.

—  Czy mają panowie coś nowego na warsztacie 
poza temi projektami?

—  Wykańczamy płatowiec komunikacyjny — 
również dolnopłat.

—  A  poza tem całą parą pracujecie już panowie 
nad Challenge 1936?

—  Skoro zwyciężyliśmy w tym roku, musimy
myśleć o tem, co będzie za dwa lata. Czasu nie jest 
wcale zadużo. M y  o tem wiemy, niechże pamięta o tem 
całe społeczeństwo, w którego rękach spoczywa klucł 
do sukcesu w roku 1936-tym. W ito ld  W o lff .

E C H A  C H A L L E N G E -U .

W a r s z a w a  (PA T .) Dn. 19 bm. został przy­
jęty przez p. min. Komunikacji Butkiewicza p. Mac- 
pherson, Anglik, biorący w barwach polskich udział 
w tegorocznym Challenge*!!. P. min. Butkiewicz wrę­
czył p. Maephersonowi pamiątkowy upominek, pod­
kreślając przytem jego wielką ambicję sportową, któ­
ra w tak silnej konkurencji pozwoliła mu niejedno­
krotnie uzyskać lepszą punktację od innych zawodni­
ków. Należy zaznaczyć, że Anglik  Macpherson jest 
je d y n y m  lotnik iem  sporto w ym , b iorą cy m  udział w 
C ha llen ge‘u. Tylko nieszczęśliwe lądowanie na tery- 
torjum Polski uniemożliwiło mu dokończenie turnieju.

P r a g a  (PA T .) Wczoraj powrócili do Prag i 
czechosłowaccy uczestnicy turnieju lotniczego. P rzy­
byłym lotnikom zgotowano niezw ykle serd eczn e  p rz y ­
ję c ie . Z  lotniska udali się oni do Min. obrony naro­
dowej, gdzie przyjął ich min. obrony, Bradacz. Szef 
drużyny, płk. Topicz złożył na ręce posła polskiego, 
dr. Grzybowskiego serd ecz n ie  podziękow anie za g o ­
ścin n e p rz y ję c ie , ja k ie  zgotow ano w P olsce lotnikom  
czechosłow ackim .

W a r s z a w a  P A T .)  Wczoraj rano odlecieli do 
W łoch lotnicy Francois, Vincenzi i Sanzin.

C Ó R K I  M A R S Z A Ł K A  P IŁ S U D S K IE G O  W R Ę ­
C Z A J Ą  D A R Y  Z W Y C I Ę S K IM  L O T N IK O M .

Zwycięzcy Challenge‘u byli we wtorek gośćmi 
na pensji, gdzie uczenicami są obecnie córeczki Marsz. 
Piłsudskiego, pp. Wandzia i Jagódka. N a  zaprosze­
nie kierownictwa gimnazjum przybyli kpt. Bajan i Sta 
nislaw Płonczyńsld, oraz pierwszy polski bohater a- 
tlantycki, mjr. Skarżyński. Nastrój był ogromnie 
uroczysty. Dziewczęta były wzruszone i przejęte waż-
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Eośeln chwili. Bohaterom naszego lotnictwa towarzy­
szyli inż. Rogalski, Drzewiecki i Wędrychowski. Córk, 
p, Marszałka pp. W anda i Jagódka Piłsudslde wrę­
czyły kpt. Bajanowi i  Płonczyńskiemu ryngrafy z 
Matką Boska. Ryngrafy te zostały zakupione ze skła­
dek uczenie gimnazjum. Panny Piłsudskie wręczyły 
ten dar imieniem koleżanek.

Później w czasie miłego i serdecznego zebrania 
lotnicy nasi oblegani byli przez uezeniee, które pro­
siły o wpisywanie się do pamiętników. Kpt. Bajan 
Płonezyński i mjr. Skarżyński nie szczędzili roz­
entuzjazmowanym dziewczętom autografów.

W R ĘC Z EN IE NAGRÓD ZA 6 TYGODNI.
Y a r s z a w a  (Tel. wł.) Uroczyste rozdanie na­

gród uczestnikom Challenge‘u odbędzie się za sześć 
tygodni. Tyle bowiem czasu zostawiła komisja spor­
towa na składanie ewentualnych odwołań i  zażaleń. Na 
rozdanie nagród przybędą do Warszawy przedstawi-

Sobota, dnia 22_ września 1934 r.

ciele aeroklubów zagranicznych, które brały udział 
w zawodach. (M.)

Wgataetelf lotfeiśfisa p o ls k ie g o
w  e i a l o g r o c l z E c

Białogród. (PAT) Onegdaj na miejsco- 
wem letnisku wydarzyła się katastrofa sa­
molotowa, której ofiarą padł polski lotnik, 
inż. Medwccki z Lublina. Przy lądowaniu 
z niewyjaśnionych przyczyn samolot Medwee- 
kiego niespodziewanie spadł na ziemię i roz­
bił się doszczętnie. Lotnika ciężko rannego 
odwieziono do szpitala, gdzie natychmiast do­
konano operacji. Według zapewnień lekarzy 
życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo.

-— — 0 O 0 -----------

Likwidacja Ubezpieczalni Społecznej
w Szatnolułach?

Szamotuły. W  ostatnich dniach rozeszły sic w Sza 
•notułach pogłoski, niestety — potwierdzone inż przez 
czynniki decydujące, o bliskiej komasacji tut. Ubez- 
Pieczatnj Społecznej, która ma być przeniesiona do 
W agrówca. Wiadomość ta wywołała zrozumiałe roz­
goryczenie tak wśród licznego personelu, lak i człon­
ków Ubezp. Społeczne!. Pomiiaiac już to. że dziesiąt­
ki wykwalifikowanych sił pracowniczych znalazłyby 
sie na bruku, stwierdzić trzeba, że przeniesienie tei 
Instytucji godzi wprost w interesy przymusowo ubez­
pieczonych w niej rzesz pracowników. Jak bowiem 
wiadomo Ubezp Spot w Szamotułach — oprócz pow 
szamotulskiego — obejmuje powiaty miedzychodzki i 
czarnkowski. Ubezpieczeni z obcych powiatów korzy­
stali dotąd z dogodne! komunikacji koieiowei i auto­
busowe!

Przeniesienie biur głównych do W agrówca. mia­
sta bądź co bądź oddalonego od wymienionych trzech

powiatów i nie mającego z niemi bezpośredniej komu­
nikacji, połączone byłoby dla ubezpieczonych z wiei- 
kiemi kosztami przejazdu i stratą czasu. Tak np. mie­
szkaniec Międzychodu musiałby wpierw przyjechać do 
Szamotuł, przesiąść na pociąg do Poznania, a stamtąd 
mógłby dopiero po długiei przerwie dostać się do W a­
grówca.

Już z tych samych względów należałoby odrzucić 
przedwczesny i tuczem nieumotywowany projekt prze 
niesienia Ubezp. Społ w Szamotułach do Wagrówca. 
Pozatem instytucja ta korzysta na mieiscu z nowego 
gmachu, najnowszych urządzeń lekarskich, obszerne­
go szpitala miejskiego itd. czyli że projekt koma­
sacji z punktu widzenia interesów ubezpieczonych nie 
ma absolutnie racii bytu i wprowadza tylko niepo­
trzebne rozgoryczenie wśród członków, którzy i tak 
nie mają powodów do błogosła wienia działalności Ubez 
uleczalni Społecznej, (ma)

~ -------* 0 0 -----------

Widok plonreni sprawiał mu przyjemność
12-Ietm  chłopiec podpalaczem

B y d g o s z c z .  Przed sądem oh. 'nowym 
odpowiadł 12-letni Jan Dabejczyk ze wsi 
Wiukowy pow. wyrzyskiego, oskarżony, o 
spowodowanie sześciu wielkich pożarów wc 
Włukowie.

Zaintrygowana czestemj i tajemniczemu 
pożarami w tej wsi policja rozpoczęła śledz­
two. które doprowadziło do wykrycia podpa­
lacza. Chłopiec jest synem jednego z gospo­
darzy. Pożary wzniecał w ten sposób, że ża­

rzące się węgle owinięte w szmaty zmoczone 
nafta wrzucał do stodół lub nocą do chat.

Podczas rozprawy nie umiał podać mo­
tywów swych czynów, wkońcu jednak w y­
znał, że podpalał dlatego, że widok płomieni 
sprawia mu wielką przyjemność.

Czyni on wrażenie dziecka mało rozwi­
niętego umysłowo.

Sąd skazał go na umieszczenie w za­
kładzie poprawczym.

x>oo

Wstrząsający dramat miłosny w Zamościu
Zabójstwo i dwa usiłowanie sam obójstw a

Z a m o ś ć  (PAT.) W koszarach 9 p. p. 
leg. w Zamościu rozegrał się krwawy dra­
mat na tle miłosnem. Ppor. Stankowski. który 
kochał sie w żonie swego kolegi por. Chadec­
kiego po burzliwej rozmowie z nią strzelił do 
niej. kładąc ją trupem na mieiscu, poczem 
strzelił do siebie i zranił sie ciężko. Po po­
wrocie do domu por. Chudecki usiłował popeł

nłć samobójstwo przy zwłokach swej niałżon 
kLAV czerń przeszkodził mu sędzia vvojskowy 
kpt. Wilk. Podczas szamotania się̂  z por. 
Chudeckim padł strzał, który ugodził kpt. 
Wilka w nogę i ciężko go zranił. Krwawy 
dramat wywołał w Zamościu, ze względu na 
osoby, wielkie wrażenie.

------------o O o -----------

Awanlurnicy poranili ciężko muzykantów na zabawie
Spotkała ich zato  przykładna k ara

Gni ezno.  Sąd Okręgowy zasądził na 
bok więzienia Stefana Walińskiego i wymie­
rzył po 8 miesięcy więzienia braciom Stefa­
nowi i Sylwestrowi Sikorskim. Stefanowi 
Cieśiewiczowi, Ignacemu Białczykowi, Józe­
fowi Roszkowskiemu, Kazimierzowi Stacho­
wiakowi, Sylwestrowi Polińskiemu oraz bra­
ciom Feliksowi, Józefowi i Stanisławowi Zie- 
Bńskim z Dębnicy i Obry. Skazani dopuścili

się krwawej masakry na zabawie młodzieży 
katolickiej w Dębnicy w dniu 8 lipca br. 
i poranili muzykantów, z których najwięcej 
ucierpiał 54-letni skrzypek Woźnicki. Musiał 
się leczyć z ran w szpitaluu blisko (2 miesią­
ce. WaJiński kłół nożem sprężynowym i ba­
gnetem, nadto strzelał, inni nożami zwykłe- 
mi i kijami, demolując zarazem lokal. Bójka 
poszła jak zwykle o nic. Któremuś z awan­

turników nie spodobali się idąey na zabawę! 
muzykanci i z tego powodu urządzili nanichi 
napad. Główny oskarżony Waliński był już 
karany, za podobne wyczyny. Przykładny ten 
wyrok upamięta może pozostałe krewkie ży­
wioły na wsiach naszych, tylokrotnie niepo­
kojące społeczeństwo swemi niepoezytalnemi 
wybrykami.

Wielkie zebranie poselskie 
w Szamotułach

W e wtorek odbyło się w Szamotułach wielkie ze­
branie poselskie, zwołane przez tut Radę Powiatową 
BBWR. głównie dla sfer osadniczych j rolniczych po 
wiatu. Udział w zebraniu wzięli pp. pości dr. Jeszke,
oraz referent Sekretariatu Wojewódzkiego p Suszek 
z Poznania, którzy wygłosili odpowiednie referaty.

Zebranie zagaił prezes powiatowy BBW R p. inż. 
Świeręzyński Skolei dłuższy referat o gospodarczem 
i politycznem położeniu Polski wygłosił p. poseł dr; 
Jeszke, wykazując uniezależnienie sie polskiej polityki 
zagranicznej i wzrost wpływów Poiski na terenie mię­
dzynarodowym. a w końcu poruszył sprawę wyborów 
do samorządu wiejskiego.

Z wielkiem również zainteresowaniem wysłucha­
no drugiego referatu, wygłoszonego przez p. Suszka, 
na temat ostatnich posunięć Rządu w dziedzinie gos­
podarczej, a szczególnie w sprawach oddłużenia r  
stwa. W dalszym ciągu prezes p. inż. swieżynski przed
stawił zebranym program pracy Rady Pow. BE • R 
w Szamotułach na najbliższa przyszłość

Po ożywionej dyskusji uchwalono jednomy. c 
rezolucje w sprawie wypowiedz.enia przez Polskę trak 
ta tu mniejszościowego oraz protest w sprawie zamie­
rzonej likwidacji Ubezpieczalni Społecznei w Szamotu­
łach i przeniesienia iei do W agrówca. (ma)

Program koncentracji Z\v. Strzeleckiego 
i święta jesiennego PW. i WF.
W d.n. 22 i 23 bm. odbędzie się w Szamotułach 

pierwsza na wielką skalę zakrojona koncentracja Z. S. 
połączona z iesiennem świętem PW . i W F Program  
uroczystości iest nastepuiący: w sobotę od godz 14 
do 19-tej na stadionie mietskim odbędzie się strzelanie 
w ramach pięcioboju i trójboju, pięciobój dla przedpo­
borowych i tróibói dla rezerwistów, zawody indywi­
dualne. koszykówka i siatkówka oraz marsz 5 kim. 
W niedziele o godz 5 tej ćwiczenia bojowe pod Sza­
motułami: godz. 9.30 — nabożeństwo, poczerni raport 
na rynku i złożenie przyrzeczeń strzeleckich przez 
oddziały Zw. Strzeleckiego; godz. 12.30 obiad żołnier­
ski; godz. 14.45 defilada zawodników na boisku spor- j 
towem; godz. 15-ta dalszy ciąg zawodów; godz .lń 
rozdanie nagród zwycięzcom: godz. 20-ta zabawa a- 
neczna w sali p Sundmannowej. (ma)

Tragiczna śmierć b. podprokuratora 
Dembeckiego

W czoraj w godzinach popołudniowych popełnił sa 
mobójstwo b. podprokurator s. o w Poznaniu, Mie­
czysław embecki. Osoba denata znana była ogóinie z 
procesu Jak! od kilku lat prowadzono przeciwko nie­
mu. oskariaiac go o sprzeniewierzenie depozytu są* 
dowego. Przewlekły proces z wynikiem niepomyśl­
nym dla p. Dembeckiego wpłynął do tego stopnia nie­
korzystnie na iego stan psychiczny, że wczoraj w przy 
stępie depresji dachowej targnął sie orzy pomocy re­
wolweru na swe życie w mieszkaniu własnem przy 
ul Poznańskiej 28.

W stanie bardzo ciężkim przewieziono go do szpi­
tala. gdzie nieodzyskawszy przytomności wkrótce 
zmarł

Tragiczna śmierć śd. Dembeckiego wstrząsnęła 
do głębi wszystkiemu tembardziej. że wiele osób nie 
wierzyło w lego winę

W liście pozostawionym do syna śp. Dembecki 
tłumaczy swoi krok. twierdząc, że w sumieniu swem 
iest niewinny. Przypuszcza iż iego śmierć zmusi Sad 
do „zaiecia się zbadaniem ob'ektywneł pjawdv“ 1 
przyczyni sie do rehabilitacił iesy) nazwiska^

Tragiczna śmierć prokuratora Dembeckiego o-.łczu 
ie boleśnie rodzina zmarłego, a orzedewszystk' ; : a <l 
ruszka-matka. która do dziś nie może przeboleć ró I  
nież tragicznel śmierci swego męża. który zginął w J  
1918 r. w katastrofie kolejowej.

Wyznanie w obliczu śmierci złożone prze* denat* . 
w liście do syna nasuwa natrętną myśl: czv przypad­
kiem trybunał sądzący nie padł ofiara omclki sadowej.

Szykowanie Związku studentów • Polaków na
Śląsku cieszyńskim ule us4a-,e. Żandarmeria czeska 
przeprowadziła obecnie trzecią skoiet rewizję w lo­
kalach Związku
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Romantyczna miłość, która obiegła świat, jako powieść, dramat,
opera i film

Z Tokio nadeszła wiadomość, że prototyp 
Bohaterki głośne] opery Pucciniego „Mada­
me Butterfly*\

Jęcz pozostała przy życiu, potem wyszła za- 
maż i umarła obecnie w podeszłym wieku 

w Tokio.

I
I pani Sato, umarła niedawno, licząc 90 lat.

Przeżyła ona w swoje] młodości wzruszają­
cą przygodę miłosną z pewnym amerykań­
skim oficerem marynarki.

Potem przez 40 lat żyta szczęśliwie w mał­
żeństwie z pewnym Japończykiem nazwl- 
j sk»etn Sato.

Libretto opery „Madame Butterfly" po­
wiada na początku: ,,Wzgórze koło Nagasa­
ki. Domek japoński, terasa i ogród. W głębi 
W dole, widać miasto i port".

Miasto Nagasaki leży na kUkunaotu 
v górzach. port jest malownicza zatoką, o- 
toczoną zielonemi górami i półwyspami W  

ii jednej herbarciarni. stojącej na tern wzgórzu 
2 którego roztaczał sie widok na leżące w 
dole miasto,
Żyła jako dziewczyna z herbarciarni ..Mada­
me Butterfly", albo właściwie Cho-Jan, to 
1 znaczy .Panna Motyl".

Jakiś czas po tych wydarzeniach' misjo­
narz Correl i jego żona pojechali do Stanów 
Zjednoczonych. W  Filadelfji
spotkała pani Correl swego brata Johna L. 

Longa. literata.
któremu opowiedziała historję małej Cho- 
San, Amerykański literat tak się zaintereso­
wał tą historią.

że napisał na ten temat wzruszającą 
opowieść.

Książka wyszła niebawem w druku i cieszy­
ła się ogromnem powodzeniem.

Kiedy ukazało się drugie je] wydanie. 
John Long otrzymał z Nowego Jorku pisma 
w którem wybitny dramaturg amerykański 
Dawid Belasco prosił go o

tpozwolenie przerobienia jego powieści o Cho- 
San na dramat.

Zaproponował mu przy tej sposobności współ 
Pracę. Owocem tej współpracy

była sztuka .Madame Butterfly".

.która miała jeszcze większe powodzenie niż 
powieść. Grano ją codziennie w Nowym Jor­
ku przy wysprzedane] widowni. Potem odby­
ła wędrówkę po całej Ameryce i po całym 
świecie, ciesząc się wszędzie ogromnym suk 
cesem.

Sztukę tę widział znakomity kompozytor 
Giacomo Puccini.

Uprosił on Johna Longa, ażeby przyjechał do 
.Włoch i przerobił dramat na libretto. Long 
nie pojechał jednak do Włoch, lecz udzielił 

.Pucciniemu zezwolenia na przerobienie dra- 
matu i podłożenie muzyki, —  Przeróbki d<> 
konali znani włoscy libredści Giacosa i Ulica 
Opera miała olbrzymie powodzenie.

Obecnie przerobiono ją na film który obje­
chał cały świat.

Widziała go również Cho-San, prototyp „Ma 
damę Butterfly". która nie słyszała nigdy o- 
pery. Było to ciekawe widowisko w kinie: 
na płótnie młoda artystka amerykańska Syi- 
via Sydney jako Madame Butterfly,
na widowni, w parterze siedziała 90-lętn'a 

pani Salo

f' ...JJerbaciarnię odwiedzali licznie maryna­
rze, szczególnie Anglicy i Amerykan: -. Pew­
nego dnia na wiosnę. gdv w zatoce stał na 
kotwicy biały amerykański okręt wojenny.

I poznała Cho-San młodego oficera.

Naprzeciw, na drugien wzgórzu, stał dom 
amerykańskiego

misjonarza lrvfna IL Correla. 
i Misjonarz i jego żona starali się dociągnąć a- 

merykańskich marynarzy od uczęszczania do 
kes naciami 1 zapraszali ich na herbatę do 

. swojego domu. Misjonarz i jego żona stali się 
w ten sposóG powiernikami młodych mary­
narzy amerykańskich, od których dowiedzieli 
sie pewnego dn'a o tern. jak to piękny i mło- 

' rdy porucznik marynarki zakochał się po u- 
Szv w lapońskiei dziewczynie Cho-Sam

Po kilku miesiącach, w czasie których 
Cho-San znikła z herbaciarni,

ujrzano ia pewnego dnia z małeni dzieckiem 
ua rękach.

Dziecko miało iasne blond włosy i niebieskie 
oczy porucznika marynarki. Ale porucznik, 
jak się dowiedział misjonarz, odjechał do 
swojej ojczyzny.

Przyrzekł jednak że wróci.

Umówił się nawet z Cho-San co do sygnału 
Po którym pozna, że jego okręt zawinął do 
Portu. Pewnego dnia zawinął istotnie jegi 
okręt do portu.

Ale mała Cho-San czekała napróżiw na 
« ■ sygnał.

'.Przez wiele godzin i nawet Przez całe no­
ce" — opowiada pani Irvin H. Correl, ,.wi­
sia łam  ia wpatruiacą się z swego okna w 
Port. lecz napróżno.

Bo porucznik nie wrócił nigdy".

(W operze Pucciniego wraca, lecz z swoja 
ślubną amerykańska żoną).

Cho-San bvla istotnie bardzo piękna. mi- 
*3 i delikatna, że wszyscy się w niej kochali 

| N>e popełniła Jednak samobójstwa, jak boha- 
i terka opery Pucciniego, madame Butterfly.

S ta  i i f f l e  cg 2yciu (oietHieti M i i
P o e ta , k tó r y  ca le  ź y s ie  s p ę d z i  w  l& źkis

Przeciętny człowiek spędza jedną trze­
cią część swego życia w łóżku. Są wszakże 
ludzie, którzy znacznie dłuższy czas prze­
bywają w łóżku, naturalnie nie wyłącznie 
dla spania. Wiadomą jest rzeczą, że Lud­
wik XIV. i inni królowie francuscy o- 
puszczali swe łoża dopiero około połowy 
przedpołudnia, i że podczas takiego „Le- 
ver‘‘ czyli „wstawania" zalałtwiano ważne 
sprawy państwowe. Za przykładem kró­
lów szły taka Ninon de Lenclos i Mada­
me Pompadour.

Pierwszy 1 - -i szwedzki z francuskiej 
rodziny Bernadotte udawał się o godz. 11 
na spoczynek, a wstawał dopiero następne­
go dnia około godziny 4 po południu.

Niewiele pod tym względem ustępował 
królowi szw.dzk emu pi arz amerykański 
Marek Twain, ojciec humoru groteskowego, 
który potrafił tworzyć tylko w łóżku.

Także inni poeci angie’sko - amerykań­
scy są specjalnymi amatorami łóżka.

Poeta Borvi e podobno parwie cale ży­
cie spędził w łóżku, z którem tak trudno by­
ło mu się rozstać, że w testamencie zarzą­
dził, by go pochowano w łóżku. Najbardziej

----------- o ó o

obok Barnarda Sliawa znany współczesny au­
tor angielski G. H. Wells, wybuchnął głośnym 
śmiechem, kiedy mu mówiono o tom, że we­
dług zdania Napoleona 1. wielki człowiek 
potrzebuje connjmniej sześć godzin snu i 
twierdz i,, że sam potrzebuje connjmniej dwa 
razy tyle snu, by móc pracować.

O pewnym Hiszpanie Don EverordoB’a- 
seo opowiadają, że przez sześć lat nie opusz­
czał swego łóżka, ponieważ wróżka przepo­
wiedziała mu, że nie umrze w łóżku. ,Wróżba 
spełniła się. Kiedy bowiem Hiszpan ten pod­
czas trzęsienia ziemi wyskoczył przerażony 
z łóżka, nogi wypowiedziały mu posłuszeń­
stwo, skutkiem czego uderzył głowa o kra­
wędź łóżka i zabił się.

Spi jcłiowi zawdiięc. a p o ’obno swoje wy- 
na.ezien e maszyna do szycia. Wynalazca jej, 
.Singer, miał widzieć we śnie jeźdźca z .lancą 
której chorągiewka powiewała z otworu tuż 
ped czubkiem ostrza. lYm samem główne za­
gadnienie maszyny do szycia było rozwiaza- 
1} e’ — W przeciwieństwie- do zwykłej igły, 
igła maszynowa otrzymała us ko w pob'iżu 
ostrego er ' '

s J r a i i i s B  w ę g i e l n e g o

w Anglii
L o n d y n  (PAT.) Właściciele kopalń w 

południowej Walji wyrazili gotowość podda­
nia konfliktu z górnikami całkowicie bezstron­
nemu sądowi rozjemczemu. Górncy natomiast 
domagaja sie, aby sąd rozjemczy składał się 
z fachowców, obeznanych ze sprawami prze­
mysłu węglowego i handlu węglem. Narazie 
sytuacja pozostaje bez zmian. W prasie jed­
nak zaznacza się „pewne zaniepokojenie w 
związku z zapowiedzianemi na 30 b. m. ze­
braniami górników. Możliwe, że po zebraniach 
tych, wybuchnie strajk we wszystkich oołu- 
dniowo-walijskich kopalniach.

$ ® w a  sfc&r&ći liiaasS iursS iid
n a

H a r b i n  (PAT.) Min. spraw zagr. pań­
stwa mandżurskiego wydało komunikat, o- 
sk2rżającv Sowiety o zajęcie terytorium inan 
dżurskiego u zbiegu rzek Ussuri i Amura i o 
wybudowanie na nien roz!eg?vch fortyfika- 
cyj. Rząd mandżurski przesiał konsulowi ge­
neralnemu Związku Sowieckiego notę z pro­
testem przeciwko okupacji terytorium, które 
w myśl układu chińsko-rosyjskiego podpisa­
nego w Pekinie w raku ł%ó. zdaniem strony 
mandżurskie’, mw-s- .- wchodzić w
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Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej 

w doznaniu
,?yto 10 000 t. p P. 

30 Ł 0. P.
17,75

17,50
60 t. p. P
usposobienie: sookoias

17.60 17.50 17,75

Pszenica
Usposobienie stałe.

1 8 , - 18,50

Jęczmień browarowy 
Usposobienie stała*

21,— 21,50

Jęczmień 710—425 g/l 19,50 30,—
Jęczmień 680—690 g/l

usposobienie słabe.
1 8 . - 18,50

Dwies 90 t p. P  18.—
75 t. p. P. . 1S,?5 
usposobienie spokojne

17,25 17.75

Mąka żytnia 1 gat. 0-55% wł. w. 23,50 24,50
łńaka żytnia I g a t 0— 65%  wl  w. 2 2 . - 2 3 .-
Maka żytnia II sa l 55— 70% wł w. 17250 18.5C
Maka żytnia poił. ponad 70% wł. w. 15.50 16.50
Maka żytnia razowa 0—95% wl w 

usposobienie spokojne
19.50 20.50!

Maka pszenna gat IA 2—20% wł. w. 33.— 3 6 -
Maka pszenna gat IB 0—45% wł. w. 31.— 31.50
Maka pszenna gat 1C 0—55% wl. w 30.— 30.50
Mąka pszenna gat. ID 0—60% wł w. 29.— 29 50
Maka pszenna gat. IE 0—65% wł w. 2 3 . - 28 50
Maka pszenna gat. HA 20-55% wl w. 27.— 27.30
Maka pszenna HB 20-65% wł w. 26 50— 2 7 . -
Maka pszenna gat. UD 43-65% wł w. 24 — 24.50
Mąka pszenna gat. IIP 55-65% wł w. 20.50 21 -
Maka pszenna g. IHA 65-70% wl w. 18.50 1 9 .-
Maka pszenna g HIB 70-75% wł. w 15.50 1 6 -
Otręby żytnie przemiału standart 11,75 12,75
Otręby psz. grube przemiału standart. 11,50 1 2 , -
Otręby psz Średnie, przemiału standart, 11— 11,50
Vzepak zimowy 4 2 - 4 3 -
Rzepik zimowy 41.00 42,0C
Siemie lniane 45.— 4 7 -
Gorczyca 5 3 - 5 5 -
Groch Viktoria 41,00 45,00
Groch Folgera 32,00 35.00
Ziemniaki iadatae fabr. za kilo 14
Słoma jęczmienna orasowaua 5.10 3.3!
Siano zwykle luzem 7 75 8,25
Siano rwykłe prasowane 825 8.75
Siano nadnoteckie luzem ~— ’ 8.75 9.25
Siano nadnoteckie prasowana . 9.25 9.75
Makuch lniany w taflach 18.50 19.-30
Makuch rzepakowy w taflach 14.50 15.-
Makuch słoneczn. w tafl. 42/45% 20.— 20.50
Śrut Sola 2 2 - 22.50
Mak niebieski 4 2 .- 4 6 -

Ogólne usposobienie spokojne.
Słoma pszenna luzem 2.50 2.7i.
Słoma pszenna prasowana 5 10 3.31
Słoma żytnia luzem 3.— 3.25
Słoma żytnia prasowana 3.50 3.75
Słoma owsiana luzem 325 3.50
Słoma owsiana prasowana 3.75 4.-
Słoma jęczmienna luzem 2,20 2,70

RacTo
Sobota, dnia 22 września 1934.

Poznań. 6.45 —  Audycja poranna (Warszawa i 
Lwów). 7.50 —  Koncert reklamowy. 11.57 —
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marj. w Krakowie. 
12.03 —  Wiadom. meteorolog. (W arszawa). 1205  
—  Codzienny przegląd prasy polskiej (W arsza­
w a). 12.10 —  Tańce różnych narodów w wyk. 
zesp. Adama Hermana (Kraków). 13.00 —
Dziennik południowy (W arszawa). 13.05 — Mu­
zyka r, płyt. —  15.30 Wiadom. o eksporcie pol­
skim (W arszawa). 15.35 —  Przegląd giełdowy. 
Wiadom. gospod. roln. i stan wody w Warcie 
15.45 —  Nowości z płyt. (W arszawa). 16.30 — 
Słuchowisko dla dzieci p. t. „P ajac" (W arszawa).
17.00 — Koncert kameralny. 17.50 — „Dom i ro­
dzina" (W arszawa). „Ach, jakie to nieprzyzwo­
ite". 18.00 — Pogad. p. t. „Figle i zabawy zwie­
rząt w Poznańskim Ogrodzie Zoologicznym" 
18.10 —  Życie kultur, arf. i społeczne Poz.nania 
18.15 —  Recital fortep. Eustachego Horodyskie- 
go (W arszawa). 18.45 —  Reportaż (W arszawa).
19.00 Muzyka lekka (W arszawa). 19.20 — „Piotr­
ków Trybunalski" (z cyklu „Miasta i miastecz­
ka polskie" (tr. z Łodzi). 19.30 —  Dalszy ciąg

muzyki lekkiej (W arszawa). 19.50 Wiadomości 
sportowo (W arszawa). 19.55 — Wiadomości spor­
towe Poznapia. 20.00 — Muzyka lekka. 20.45 — 
Dziennik wieczorny (W arszawa). 20.55 —  „Jak  
pracujemy w Polsce?" (W arszawa). 21.00 —
Koncert popularny (W arszawa). 21.45 — Szkic 
literacki p. t. „W  splocie dwu śmierci", wyg. E- 
mil Zegadłowicz (W arszawa). 22.00 —  Koncert 
reklamowy. 22.15 —  Muzyka taneczna (W arsza­
w a). 23.00 —  Wiadom. meteorol. dla kom. lotni­
czej (W arszawa). 23.05 —  Teatr wyobraźni w 
„Loży Szyderców" przedstawia „Humor rosyj­
ski" (W arszawa). 23.35 —  Muzyka taneczna z 
płyt. 24.00 —  Muzyka taneczna (W arszawa).

P o w i e ś ć  s e n s a c g f n a
8

■— A pan Ją z łatwością wyjaśni. — 
wtrącił komisarz. ,

— Spodziewam się. i
Do drzwi gabinetu zapukano z lekka...
— Proszę, — odezzwał się naczelnik po­

licji śledczej.
Na progu pokazało się dwóch ludzi i 

skłoniło si ępokornie.
— Przyśliśmy po rozkazy, — rzekł star-

szy.
— Dobrze, że was widzę, Jodolet, — 

odrzekł naczelnik, — miałem po was posłać. 
Sprawę dostaliśmy taką. że wasz spryt bę- 
dzo potrzebny.

Nieco ordynarna twarz agenta rozpro­
mieniała wyraźnie.

— Dziękuję panu naczelnikowi za dobrą 
o mnie opinję, — wyszeptał ze szczerą ra­
dością. — Postaram się zasłużyć na pochwa­
łę.

Zawsze jesteś dzielnym mój Jodolet. A 
wy, Martelu, macie przed sobą godny na­
śladowania przykład. Starajcie się podobny­
mi być do swego inspektora, a nie minie 
was awans, ktśry wam już obiecałem.

Wszedł wożnp i oznajmił.
— Sędzia śledczy, p. Paweł de Gibray 

z p. podprokuratorem przyjechał i czeka na 
pana.

Przed gmachem stała karetka Biencta i 
dwa fiakry, najęte przez brygadjera łon- 
tain‘ea.

Gibr~y :>\vi opowied. * i wszystko w kil­
ku słowach. Członkowie sądu i agenci rozloko 
wali się i pojechali do la Chapclle.

Na ulicy Ernestyny tłum nie tylko nie 
zmniejszył się, lecz się nawet powięk­
szył i bawił się rozmaitymi domysłami, w 
których nie było najmniejszego sensu.

2e spełnioną została zbrodnia, dowo- 
wodziła tego obecność komisarza i sierżan* 
tów miejskich w domu utrzymującego povvo- 
zy do wynajęcia, oraz aresztowanie woźnicy 
Cadeta?

Ale co to mogła być za zbrodnia? Czy 
Cadet byl głównym winowajcą? A Wawrzy­
niec Bicnct czyż był wspólnikiem?

Podniecone wyobraźnie siliły się na roz­
strzygnięcie tych pytań i oczywiście żadną 
miarą nie mogły. Sierżanci miejscy posta­
wem przed bramą, z trudnością powstrzy­
mywali coraz bardziej rosnący tłum cieka­
wych, z wielkiego ożywienia machających rę­
kami, rozprawiających i wrzeszczących na 
całe gardło.

Nagle cisza nastała.
Z ulicy Dondeville wyjechały trzy ka­

rety i zmierzały przed dom gi^omadą ludzi 
oblężony.

— Sąd jedzie — mówili ciekawi jeden 
drugiemu na ucho.

Tłum rostąpił się, przepuścił karety 
przez bramę, którą się też natychmiast otwo­
rzyła i zamknęła za niemi.

Tylko na chwilę, tłum widział przyby­
łych i znów na ich rachunek oddawać się 
zaczął najfantastyczniejszym przypuszcze­
niom.

•— To sam prefekt policji — mówili 
jedni.

— E! gdzie tam!... minister sprawiedli­
wości! — zapewniali drudzy.

Domysły szły na wyścigi.
A tymczasem komisarz dzielny prędko 

wyszedł z mieszkania gospodarza na spot­
kanie członków sądu.

Przywitano go pochwałami za tak prędkie 
zawiadomienie sądu i prefekta,

— Za obowiązek uważałem sobie nia
tracić ani minuty — odpowiedział — zbro­
dnia wydarzyła się wśród okoliczności osobli- 
wych i dlatego śledztwo wydaje mi się ■ pil­
iłem. ,

Gdzie ofiara? — zapytał podproku­
rator.

— Proszę panów... ■,
Komisarz zaprowadził członków sądu do

karetki, przy której stało na straży dwóch' 
sierżantów miejskich. Sam otworzył drzwi 
czki.

Wtedy dał się widzieć trup w tej posta- 
wie. jaką jużeśmy opisali. Przy nim na ła­
weczce leżał kapelusz.

— Czy kto dotykał się trupa? — za­
pytał sędzia śledczy.

Nie, — odparł komisarz, — znajdu­
je się on w takiem samzm położeniu, jaki 
go zobaczył stajenny pana Bienet, kiedy o- 
tworzył karetkę, ażeby ją, jak zwykle, wy­
czyścić. j

— O której godzinie powróciła ta ka­
retka ?

— Nie umiem na to pytanie odpowie­
dzieć panie sędzio.

— D a c z  g  >?
— D a bardzo prostej przyczyny. Wo­

źnice moi biorą klucz od bramy, kiedy wy­
jeżdżając, wyprzęgają konia, zaprowadzają 
go do stajni, a sami odchodzą sobie, zamy­
kając bramę. \

—- A czy jest tutaj woźnica, który jeź­
dził tą karetą? *

— Kazałem go zaprowadzić do cyrkułu 
przy ulicy Dondeville — odezwał się komi­
sarz. y

— Dobrze pan zrobił. Czy wie za co 
go aresztowano?

—  Nakazałem moim nic mu o tern nie 
mówić.

— To roztropnie z pańskiej strony. Czy, 
protokół zaczął już pan pisać?

•— Tak, ale bardzo krótko, bo nie ba­
dałem nikogo. Oto jest.

Gibray przejrzał go.
— Zaczniemy, — rzekł. — A ponieważ 

nie mam z sobą pisarza, poproszę sekretarza 
pańskiego.

— Jest on całkiem na usługi pańskie.
—- PrzedcwsZystkiem, — mówił dalej 

sędzia śledczy, — trzeba wyjąć trupa z ka­
rety i umieścić go w jakiej szopie.

Stajenny Franciszek przyniósł wiązkę 
słomy, rozesłał ją na ziemi podwórza, a dwaj 
agenci, nie bez trudności, wyjęli z karetki tru­
pa, który zupełnie już zesztywniał. Położono 
ciało na słomie, w górę podniósłszy głowę, 
tak, ażeby można było dobrze przyjrzeć się 
rysom twarzy.

Nieszczęśliwy mógł mieć lat pięćdziesiąt 
pięć. Włosy kasztanowate, z lekka przypró­
szone siwizną, twai'z ogolona starannie, sur­
dut, kamizelka, i spodnie czarr.e, paltot ko­
loru brunatnego, szal biały na szyji. kama­
sze zimowe z podwójnemi podeszwami, pra­
wie nowe, ot i wszystkie szczegóły powierz­
chowności. Skrzepniętą krew widać było na 
koszuli i na chustce.

Agent milczycy, nieruchomy i uważny, 
dotychczas, przystąpił do trupa,  ̂ spełniająca 
otrzymane polecenie i chciał rozpiąć kamizel­
kę, gdy spostrzegł sznureczek jedwabny. 1 o- 
ciągnął go i z kieszonki pokazał się ,zegarek 
zloty.

Ciąg 'dalszy nastąpi.
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Coście Mmm i tych  u czyn ili, M ie ś c ie  uczyniii...
I ten, co cidrninal przykuty przez dłuższy okres 

czasu do loża boleści i ten oo pielęgnuję osobę chorą 
— jeden i drugi doskonale zdaje sobie sprawę z tego, 
czem jest choroba i z wdzięcznością przyjmuje każdą 
pociechę okazaną choremu.

Rozpoczynająca się niebawem bo iuż 29-go b m 
Wielka Misja Parafialna w  Ostrowie, objąć musi tak­
że chorych. Nie wolno im odmawiać tego. co zdrowi 
otrzymują. Dlatego pomyślano i o nich. W wtorek, 
dnia 2 października urządza się dla nich „Dzień Cho­
rych". Ojcowie Misjonarze i kapłani parafialni odwie­
dzać będą w poniedziałek 1, października wszystkich 
chorych celem wyspowiadania ich i udzieiema im Ko­
munii św

Tych zaś chorych, którzy od dłuższego czasu, 
może od lat całych, nie mogli uczestniczyć w nabo­
żeństwie. którzy już prawie że nie pamiętają, jak wy­
gląda ich kościół parafialny, którzy może już utracili 
nadzieję, że kiedykolwiek w życiu będą mogli być je­
szcze na Mszy św —  tych chorych postanowiono 
przewieźć w wtorek. 2. października do kościoła by 
mogli być obecni na Mszy św., wysłuchać choć Jed­
nej nauki misyjnej i otrzymać błogosławieństwo Nai-

świe*łzem Sakramentem,
Nietyllo biedni i starcy, ale chorzy wszystkich 

stanów i każdego wieku — z wyjątkiem zakaźnie cho 
rych —  maja możność by ć wtym dniu w kościele. 
Zapewnione zostały dla nich opieka pp. Lekarzy, 
Sióstr, Pań Wincentek. wykwalifikowanych drużyn i 
pielęgniarek Polskiego Czerwonego Krzyża, dalej szy­
bki i odpowiedni przywóz do kościoła i z kościoła za 
pomocą samochodów i powózek. wreszcie potrzebne 
dla wygody chorych nosze, fotele, krzesła jtd.

Chorych wszystkich należy 2giosić w zakrystii, 
albo u g Kościelnego najpóźmei do wtorku. 25 biu.

Z miłości dla najbardziej cierpiących urządza się 
„Dzień Chorych" To też ufamy że za przykładem 
wymienionych wyżei osób i organizacyj cale społe­
czeństwo pospieszy z pomocą i bezinteresownie zao­
fiaruje swą współprace. Szczególnie serdecznie upra­
sza się o udzielenie samochodów do przewiezienia 
chorych, przyczem ponownie zaznaczyć należy, że za­
kaźnie chorych nie będzie się przewoziło do kościoła.

Zachętą do pomocy nłe będzie słowo Chrystuso­
we: „Coście jednemu z łych uczynił!, Mntefcle uczy­
nili".

" ° 0 ° —  —

U sMomie nieumyślnej śmierci M i
u w o ln io n y  o d  i karsf

W ub. środę toczył się przed tutejszym Są­
dem karnym niezwykle ciekawy proces przeciw­
ko Antoniemu Grajkowi z Kaliszkowic Ołob'00 
kich. któremu akt oskarżenia zarzucał spowodo­
wanie śmierci swojego ojczyma siedemdziesięcio­
letniego Rucha Józefa.

Dnia 23 kwietnia br. przy przeważeniu mie­
rzwy z pola do obory, rzekomo Józef Ruch przez 
nieostrożność dostał się pod koła wozu i skut­
kiem otrzymanych obrażeń na głowę i w kilka 
chwil po wypadku zmarł. Ponieważ okoliczności 
tej śmierci były dość zagadkowe, gdyż pozycja 
leżącego denata nie wskazywała na to, że mógł 
zostać przejechany wozem, podejrzewano Anto­
niego Grajka o dokonanie zabójstwa swojego oj­
czyma, z którym od kilku lat nie żył w zgodzie.

Przypuszczano, że Grajek uderzył, ojczyma 
siekierą w głowę, a następnie upozorował prze­

jechanie Rucha. Podczas rozprawy sądowej prze­
winęło się kilkunastu świadków, którzy nic istot­
nego do sprawy nie wnieśli. Również zeznawali 
w charakterze biegłych dr. Bernadzikowski i dr, 
Unikowski z Mikstatu. Co do charakteru oskarżo­
nego, świadkowie zeznawali niejednolicie, gdyż, 
niektórzy stwierdzili, że Grajek był leniwy w 
pracy i niejednokrotnie odgrażał się śp. Rucho­
wi, że go zabije. Inni natomiast twierdzili, że 
Ruch był człowiekiem niezgodnym skutkiem cze­
go, pasierb uciekał z domu.

Po przeprowadzonej rozprawie sad pod prze­
wodnictwem p. wiceprezesa Woytynowskiego 
udał się na naradę, poczem ogłosił wyrok uwal­
niający Antoniego Grajka od winy i kary, zarzą­
dzając równocześnie zwolnienie z więzienia. _

Oskarżenie popierał prok. Trembalowicz, 
bronił adw. Jankowski.

Szanownych Czytelników
którzy zamawiają „D zien nik  O s tro w s k i'4 b e z p o ś r e d n i o  
w naszej Administracji i prenumeratą wpłacają na nasze konto 
w P. K. O. Nr. 2 0 8 2 8 2  prosimy uprzejmie o uregulowanie 
przedpłaty na miesiąc październik najpóźniej do dnia 24 bm.

Zwracamy uprzejmie uwagą, że abonenci, którzy do 
tego terminu przedpłaty nie uiszczą, narażeni są na przerwą 
w dostawie pisma, gdyż wysyłkę uskuteczniać będziemy do­

piero po uregulowaniu przedpłaty.

Adm inistracja „Dziennika O strow skiego"

Usiał urzedowg
/ OBWIESZCZENIE!
Rozporządzeniem Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 15 maja 1934 r o zmianie granic m. Ostrowa 
w powiecie ostrowskim, województwie poznańskiem 
(Dz U. R. P . nr. 42. poz. 379). zniesiono gminy wiej­
skie Krępa i Zebców oraz obszary dworskie Kamie- 
ii.ee Stare, Krępa Zacharzew i Zębców w po-wiecie 
ostrowskim, a terytoria ich włączono do miasta 0 -  
strowa z dniem 1 czerwca 1934 r.

A zatem wskutek przejęcia administracji powyżej 
wymienionych miejscowości przez miasto Ostrów, 
należy odtąd we wszelkich sprawach, tychże miej­
scowości dotyczących, zwracać się do Zarządu Miej­
skiego w Ostrowie

Ostrów, dnia 19 września 1934 r.
Zarząd Miejski

(—) W Cegiełka. Burmistrz,

OSTRZEŻENIE
W dniu 23 bm. od godz. 14-ej do 20-ej prze­

prowadzać będzie Związek Rezerwistów w 
Ostrowie na strzelnicy Bractwa Kurkowego w 
Krepie ostre strzelanie. Ludność przestrzega się 
Drzed zbliżaniem do ostrzeliwanego terenu w po­
danym dniu i czasie.

Ostrów-Póinoc, dnia 18 września 1934 r.
Wójt kom. Sikora

(ronika miejscowa
KałCMidarz rzymsko kat. 
Sobota. Tomasza B. w. 
Niedziela, Tekli p. M.

Kalendarz słowiański 
Sobota. Zelimir 
Niedziela, Bogusława 
Słońce wschód: 5.20 

zachód: 17.38 
Księżyc wschód: 17.23 

zachód: 4.38.

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. 
[Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (teł. 83) Apteka No- 
jya, M. Piłsudskipego 15 (teł. 275).

Kino Apojio: „Tańcząca W-enus“
Kino Corso: „Symfonja życia".

Ruch ludności. Urodzenia — syna: blacharz 
'J Zając, siodlarz Wincenty Rzadkiewicz; cór­
kę: djunkt Antoni Leśniak, bliźnięta, naczelnik

HJrzędu Telefoniczno - Telegraficznego Jan Ma- 
kjan Janicki; zgony: Salomea i Ewa Leśniak, bliź. 

1 Rio 2 minuty.

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w
Niedziela 23 września (18 po świątkach): 

Msze św. kościele: o godz. 6 — ks. Bryliński, o 
godz. 7 — ks. kan. Jarosz, o godz. 8 ks. kapelan 
Boczek, o godz. 9,15 — ks. Andrzejewski, o godz. 
JO,30 i 12 — ks. Leciejewski.

Msze św. w zakładach: o godz. 7 — w wię- 
Zientiiu — ks. Klaus.

Kazania: o godz. 9,15, 10,30 i 12 — ks. ka­
nonik Jarosz.

Procesje jubileuszowe o godz. 15 — ks. An­
drzejewski.

Chrzty i wywody o godz. 13 i 16 — kj An­
drzejewski.

Tydzień 23 do 29 września: Msze św. w ko­
ściele: o godz. 6 — ks. Andrzejewski, o godz. 7 

ks. Leciejewski. o godz. 8 — ks. kan. Jarosz,
0 godz. 9 — ks. Bryilsński.
1 Msze św. w Przytułku: o godz. 7.15 — ks. 
Klaus.

Dyżur tygodniowy: ks. Andrzejewski. Za­
stępstwo — ks. Leciejewski

N iezw ykli goście
W dnui wczorajszym o godzinie 22,20 przy­

jechali do Ostrowa: p. minister Michałowski, i 
marszałek sejmu p. Raczkowski, którzy zabawią 
kilka dni na polowaniu w nadleśtrctwie w Wie- 
towsi.
. Dostojnych gości powitał na dworcu inspek­
tor lasów państwowych p .Milobędzki z Pozna­
nia i p. nadleśniczy Tomaszewski z Wiełowsi, po- 
Pzem odjechali samochodami do nadleśnictwa.

Program uroczystości
POŚWIECENIA SZTANDARU ZWIĄZKU 

REZERWISTÓW

Związek Rezerwistów powiatu ostrowskiego 
obchodzi w niedzielę dnia 23 bm. uroczystość po­
święcenia sztandaru według następującego pro- 
gramu:

Sobota dnia 22 bm. godz. 19-ta — powitanie 
prezesa zarzadu okręgu nr. VII Związku Re­
zerwistów w Poznaniu p. wicewojewody Kauc- 
kiego i uroczyste zebranie na salj hotelu Polo­
nia: godz. 20-ta — capstrzyk.

Niedziela, dnia 23 bm. godz. S-ma — Msza

św. w kościele parafialnym i poświęcenie sztan­
daru; godz. 9,15 — defilada oddziałów przed wła­
dzami na Rynku. godz. 10,30 — uroczyste wrę­
czeni sztandaru na dziedzińcu koszar Kościusz­
ki; godz. 12,30 •— obiad żołnierski na dziedziń­
cu koszarowym; godz. 14 — rozpoczęcie zawo­
dów sportowych, wymarsz zawodników do mar­
szu; godz. 14,15 — wymarsz oddziałów z koszar 
na Strzelnicę Bractwa Kurkowego; godz, 14,30 
— strzelanie o tytuł mistrza i 2 podmistrzów po­
wiatu; godz. 15 — zabawa w ogrodzie Strzelni­
cy Bractwa Kurkowego; godz. 19 — wręczenie 
nagród.

Zbiórka zaproszonych organizftcyj wojsk owo- 
wyehowawczych w dniu 23 bm. na Rynku o go­
dzinie 7.30.
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Ostrów w niebezpieczeństwie!!
„SZPRAPNEL PĘKA"

Możemy Publiczność uspokoić ! zapewnić, 
źe moment wybuchu nie będzie zbyt groźny, gdyż 
nastąpi z inicjatywy płci słabej: — Koła Absol­
wentek przy Państw. Gimnazjum im. E. Scza- 
nieckiej.

„Szrapoel peka“ jest to nazwa imprezy urzą­
dzonej przez wyżej wspomniane Koło. które mo­
że się pochlubić niezapomniana jeszcze tradycją 
„Żywego Dziennika1*.

„Szrapne! pęka“ będzie to jednak coś inne­
go, lecz niemniej ciekawego i frapującego. Natu­
ralne królować będzie humor. Będą również 

tańce, najmodniejsze szlagiery. 1... kilka słówek 
O ostrowskich osobistościach.

Dzisiaj już na powyższa Imprezę zaprasza­
my cały kulturalny Ostrów. Prosimy pametać, 
że wybuch szrapnela nastąpi we wtorek, 25 bm. 
w górnej sali hotelu ..Polonia".

Piękne Panie niech zabiorą swoich partne­
rów. gdyż w razie wybuchu lepiej jest zawsze 
mieć... opiekę.

Sztab Generalny Koła Absolw. przy 
Państw. Gimfi. łm. E. Sczanieckiej.

DO CZŁONKIŃ RODZINY WOJSKOWEJ
Po przerwie wakacyjnej Sekcja Kulturalno - 

Oświatowa R. W. rozpoczyna swa prace 21 bm.,
t. i  w piątek otwarciem Czytelni dzienników i 
czasopism o godzinie 15-ej. oraz zebraniem o go­
dzinie 16-ej, na którem aktualny wykład p. t. 
„Challenge 1934 r.“ wygłosi p. Nowakowa.

O jak najliczniejsze przybycie prosi prze­
wodniczącą sekcji dr. Filowa.

Z p o w ia t u  i  o k o l ic g
ŚWIECA

Epidemia dyfterji. W okolicy Świecy wybu­
chła epidemia dyfterji. W ub. tygodmu zanoto­
wano kilka wypadków zachorowań w tern dwa 
z wynikiem śmiertelnym. Ponieważ epidemji sze­
rzy się coraz wiecei zachodzi obawa zamknię­
cia szkól.

RASZKÓW
Ofiary na powodzian. Zarząd miejski złożył 

w naszej administracji 3 kg. kaszy t 5 p. cykorii, 
ofiarowane przez p. Pommeremkę Wilhelma, oraz 
3 kg kaszy ofiarowane przez P. Bestrego Anto­
niego. Produkty te zostały odesłane do komite­
tu pomocy dla powodzian w Krakowie.

Hs. Wii&ii wc Wlosirch
G e n u a  (PAT.) Przybył tu ks. Walji na 

pokładzie jachtu „Rosaura“. Książę udał się 
następnie samochodem na wycieczkę w stro­
nę Como, gdzie zamieszkać ma w przygoto­
wanej dlań willi.

K U  P R Z E ST R O D Z E l
W  sierpniu rb. zostałem w drodze z Odolanowa 

do Czarnegolasu napadnięty ł obrabowany. Późnie 
ogłoszono w czasopismach, ie  napad ten był przeze- 
mnie* sfingowanym

Wobec takiego nieprawdziwego twierdzenia znie­
wolony jestem sprawę wyjaśnić, iż zapodanie o sfin­
gowania napadu jest przez mych przeciwników wzgl. 
napastników zmyślone

Sprawę oddałem do p. Prokuratora ł ostrzegam 
ludzi zlei myśli i woli od dalszego kolportowania 
fałszywych wieści. DO 5óS

Sylwester Pasfok. Czaruvlas.

H E M O R O I D Y
natężą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych ł dener> 
wującvch często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia sie icfL

ty lko  czopki Magistra Wolskiego „Kastanol** fe 
dynę zawierające składniki roślinne między innenr 
Kasztanowiec indyjski, który był stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótkim 
czasie skuteczne w yniki w cierpieniach hemoroidal- 
nych: usuwają krwawienie, swędzenie, zmn’ef9zają 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swem 
łagodnem działaniem.

Czopki „Kastanol** do nabycia w aptekach dro« 
gerjach lub w wytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, uh 
Złota 14. Objaśniające broszury w ysyłam y bezpłatnie 

Czopki roślinne „KastanoP stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi* 
darni. 3761

DO SZKOŁY
Teki szkolne 0.85
Torby szkolne 1.50 
Teki skórzane 4.75 
Piórniki 0,50
Parasole szkolne, toreb­
ki damskie, koszyki do 
szycia Manicure Własna 

pracownia 

WIKTOR CZYSZ 

Poznań, ul. Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala

3053

Reklama
dźwignią
■ im im, w — —

h a n d l u !

=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

H SPRZtDAZ 1 I MIESZKANIA I
GWOŹDZIE

pam. towarzystwom oraz 
rodzicom chrzestnym do 
sztandaru Zw. Rezerwi­
stów dostarcza — Jan 
Kryszkiewlcz Rynek 33.

Dz O. 557

MIESZKANIE
w centrum 2 pokoje i ku 
chnia za pewien czas z 
góry od zaraz do wyna­
jęcia. Oferty do Redak­
cji. DO 567

HWOLNE po sady!

SPÓLNICZKI
do intratnego interesu' 
bezkonkurencyjnego da-| 
iacego duże zyski, z go-t 
tówka 2.000 z l. poszuku-' 
je s-olidny kawaler lat 351 
Łaskawe zgłoszenia: Ka-| 
towice I., skrytka pocz-j 
fowa 38. DO 566’

F A B R Y K A

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko­
wanych tkaczy, inwali­
dów wojennych o utra­
cie zdolności zarobkowej 
od 15 do 65 proc. płaca 
akordowa Oferty kiero­
wać do Biura Pośredni­
ctwa Pracy w  Ostrowie 
ul Towarowa nr. 6

S P Ó Ł K A
inżynierów mello-racyj 
nych poszukuje 8 mu­
rarzy I-szej kategorii. 
Warunki ptacy: 85 do 
90 gr za godzinę. Ofer 
ty kierować do Biura 
Pośrednictwa P racy  w 
Ostrowie, ul Towaro­
wa nr 6.

4 P A N Ó W
bezrobotnych na wole-t 
wództwo poznańskie i po 
morskie celem odwiedza 
nia stolarzy dobry zaV 
robek. fachowość niepo* 
trzebna. Kaucja wymaga 
na 15—20 zł. Zgłoszenia 
Juszczak. Ostrów Pozit. 
Dr Odolanowska 10 od ; 
irodz. 16—19-tei D 0563

„Dziennik Ostrowski** ukazuje się rano o g. 8 n i wyjątkiem dni pogwiąteczn —  Abonament mie sieczny: w ekspedycji 1.30 zl. z odnoszeniem do domu 
1.50 zl przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 2,80 W  razie wypadków spowodowanych siła w y* sza. Jak strajki * sabotaż oracy. wydawnictwo nie od- 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. —. Ogłoszenia: za 1 m/m Jednolamowy na stron ę 6-cto tamowej 12 gr 
P rzy  ogłoszeniach skomplikowanych lub le i przy specjalnym wyborze miejsca oblicza sie w k a i dym wypadku 20%  nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki. Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr —  Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egetituracb zaskarialne w Poz­
naniu —  Konto czekowe P  K  O  w Poznaniu nr. 208 282. —  Adres Redakcji I  Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. —  Admini­
stracja czynna od Grodz 8— l-e| ! 3— 18-ej. «  Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do godz 14-eJ dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 
s!e koszta telefonu —  Nezamówionych rękopisów nie homruje się r nie zwraca —  Redaktor odpo wiedzfalny: Jan Radomski w  Ostrowie P o za  —  
Nakładem > czcionkami Drukami .Dzennika Poznańskiego** śp  Akcyjna w Poznaniu —  ulica Pccztowa 9, —- telefon 33-90 i 11-77,

Czytelnikom pisma naszego przypominamy o odnowieniu przedpłaty za „Dziennik Ostrowski” na miesiąc październik najpóźniej do 
25 bm. gdyż tylko wtenczas ręczy poczta za dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Tych wszystkich zaś czytelników, którym 
chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a listowy zgłosi się 
po przedpłatę przy najbliższej okazji. Diugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Dziennika Ostrowskiego**

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Ra­
zem

llifflit Ostoi l!ttv
miesiąc

sattieto 1931 1,30 0,36 1,66

Imię, nazwisko, dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia , .................... . ■

Kwit miesięczny na zamówienie gazet/
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Ra­
zem

Ozieanlk Ostrowski Osto
miesiąc

jalMk 1934 1,30 0,36 1,66

imię, nazwisko, dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia _____ ____  _________—


